POCZTA Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 
REP T Warszawa Djiałoowo, Onia 18 marca 1928 r. 


PISMO 


„Bęozlesz zbawiony, ty i dom twój”. 
Dzieje Apost. 16, 31. 

Ja łatwą i chlubną sprawą jest zbawienie, qoy setce 
prawe, a wola szczera! Wto podanin bez Boga i nadziei, 
ftótry wieczorem żle się obchodził 3 apostolami, a nazajutrz 
rano ugaszcza ich u siebie bez obawy narażenia się na nies 
przyjemności. po prostu li tylfo dlatego, że uwierzył w Jez 
zusa Chrystusa! J otrzymuje zbawienie nie tylfo ola siebie 
samego, lecz Ola całej swej rodziny! 

Stie zapominajmy nigdy, iż powinniśmy troszczyć się o 
zbawienie naszych bliskich, jesteśmy odpowiedzialni za dusze 
naszych umiłowanych i ptzeo Bogiem będziemy musieli 30a: 
wać tachunet 3 tego, cośmy 3 niemi uczynili. Otóż, aby ich 
pożystać òla Zbawiciela, trzeba, żebyśmy „szmi w Riego tzee 
czywiście uwierzyli, a wierzyć w Chrystusa tylfo rozumem 
to jeszcze nie wystarczy, goyj potrzeba w Niego uwierzyć ca: 
łem sercem i wolą; zawatłszy 3 Jezusem przymietie, powin- 
niśmy się Jemu oddać całtowicie i dozwolić, aby Duch Jes 
go wnifał w nasze życie tat dalece, iżby Jeqo miłość i święe 
tobliwość, oświeciwszy naszą istotę, promieniowała na całe 
otoczenie nasze, w potoju, radości i uprzejmości i w zupełe 
nem poświęceniu na usługi bliżnich naszych. 


Co Michal Kajfa pisze o sobie. 

Myszła niedawno 3 drutu niewiclfa Fsiążecjzła, ftórej 
autor, raczej redaltor, podpisat się „PD. Sowa“ i jest, jat 
wnosić możemy, obywatelem Prus Wschodnich. Rsiążta ta, 
pod tytułem „Warmia i Mazury“, poświęcona jest „rodzinnej 
poezji, żwyczijom i obyczajom, oraz fulturze i bistotji". 

W tsiążce tej, prócz wielu ciefawych wiadomości, znaje 
tujemy życiorys własny znanego pocty mazurskiego, Michała 
Rajti 3 Dqródła w powiecie łectim. 

Wto, co pisze o sobie i swem życiu ten tochany piesa 
niar} mazursti: 

„Urodsiłem się Onia 27:qo września 1858 tofu w Sto: 
macłu w powiecie łeclim na Mazurach. Moje dziecinne lata 
spęoziłem w domu rodzicielskim, gdzie znano tylfo mowę 
polstą. Do dlugiego tci czasu nie słyszałem języta niemiec» 
tiego, bo nie było. tzecz prosta, człowieta, ttóty porozumieć 
się móqł tyn języtiom. 

M siódmym rofu życia pobietałem naufę u nauczyciela 
Dwczaria, później u Jasińnstiecgo. Pierwszy jalo i drugi tylto 
po polstu uczyli. Wajgc 10 lat, uczęszezałem do słoty lu: 
dowej w Nostfach, 3a czasów nauczyciela Rutza, Polala. 
Stotcjywszy 17 lat, rozpocząłem pracę jafo uczeńń mutatsłos 
budowniczy, gdzie, po utfończeniu nauti, samodzielnie praco- 
wałem jalo budowniczy przy fościołach, sztołach i domach. 

Do pisania wierszy miałem nadzwyczajną chęć, moje i 
trochę talentu. Wozwijanie moich zdolności w dużej mierze 
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POŚWIĘCONE SPRAMONY 
SUN EWANGELIERIEH. 


zawdzigczam niedoli swoich rodatów, Ptórych spottała tat 
straszna trzywda 3a czasów Bismatcta. Już w 1870—71 r, 
zaczęto szerzyć u nas na Mazurach niemcjzyznę. Mezyé zaczęli 
teraz w szłołach języta niemiecfiedo. Lud był 3 tedo bardzo 
niezadowolony, tem więcej, że zaczęto Eatować Oziecto 3a uży: 
wanie języła ojczystego i to niera} w sposób  barbarzyńsfti. 

Nieszczęśliwym losem moich todoatów dotEniçty, posta: 
nowiłem opisać dolę i niedole moich braci, i uwiecznić w nich 
pamięć dawnych, swobodnych czasów! U przecie Mazutowi 
tat trudno żyć związanemu i strępowsinemu. Aby Boga upro- 
sić o miłosierozie Ola ludu Mazurstiego, napisałem tilla 


poematów treści rdłqijnej, wierszy do Boga. 


Rochając się w przyrodzie, pytałem się niejconofrotnie 
Boga, dlaczego te tybfi i ptaszti cieszą się swobodg-i wole 
nością. porównywałem tę wolność 3 naszą wolnością naroz 
oową, i przyszedłem do przefonania, że fatowanie naszych 
uczuć jest wymysłem szataństim. 

alle i tu nasuwały się myśli, że tara, to pofuta 3a drze- 
chy naszych ojców, 3a qdrzechy całej DolsFi. 10 tatim nastro< 
ju Owszy minęły lata, lata pracy, qOzie trudno było znależć 
chwilę wolną. To też czesto znateżć bylo można całe poema: 
ty moje na Ocsce ptzy tusztowaniu, Etóre spisywałem ołów: 
tiem. Dopiero po pracy już gotowy wiersz oopisywałem 3 
desti na papier. Nieraz czeladnicy, widząc popisane desti, 
łamali sobie qłowy i pytali jeden drugiego, co to Znaczy. 

M rotu 1920 nastał u nas naraz sttasjny przewtót. 
Był to plebiscyt. Sabata niemiccfa oqłupiała nas w obyony 
i sobie właściwy sposób. Głosili, że zqładzą nas w najoe 
trufnicjszy sposób, podpala nasze chatti i zafopią nas żywe 
cem, storo odoważjymy się qłosować za Polstą. Jato najs 
więtsi nasi wrogowie, postawili się na czoło niemicctiedo 
batatyjmu i Seimatdienstu pastorowie i nauczycielowie, jane 
darmetja i urzędnicy. Kościoły obrócone były do celów agi- 
tacyjnych, słowo Boże nie miało tam dostepu, 

Ric oziwiedo, że Iud począł tmorzyć sefty. Kościoły 
świecą pustfumi, bo lud nie słyszy słoma Bojedo w swoim 
jesytu, a jeżeli qozie nicqozie się głosi nauti po polstu, to 
tat zniefształconym języtiem, że tażocmu poczciwemu człowie= 
łowi odechce się chodzić do fościoła. 

Pustorzy i nauczycielowie inną się teraz zajmują ptacą. 
Dawniej byli oni prowodyrami ludu. przyHadem byli Ola 
młodziciy i starych. Dziś tsią03 i nauczyciel młodzicj pros 
wadzi nie do Pościoła, ale na łątę, lub qozieś do lasu na— 
festy. (Michat Raja micsztra w powiecie łectim). 

Jestem już w podeszłym wicfu, ale zawsze jeszcze czuję 
chęć do pisania wierszy tat dlugo, ja? zorowie mnie służyć 
będzie. Dpisywać będę niedolę ludu Mazurskiego, uciemiężo= 
nego, w tej nadziei, aby najmłodszemu pofoleniu ziatnfo tzue 
cone padło do serca i wytósł 3 niego Ouch odrodzeniowy, 
ouch prawdziwego Mazura, a nie renegata, człowiefa, Ocpcge 
cego swoje gniazdo todzimie i narodowe“, 
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Miemiecfi głos o Polsce. 


Riemiecfie programy radjofoniczne zapowiedziały pod da- 
tą czwartfową 8 b. m. odczyt 3 Berlina docenta tamtejszego 
uniwersytetu, òr. E. Rurtischa, poo tytułem „Rowy świat 
wschodu europejsfiego: Rowy sasiad Niemiec, Polsta*. Ty- 
tył 3 owóch względów godzien był zacietawienia: przedez 
wszystłiem, iż zapowiadał coś „nowego“ o „nowym“ sasie- 
dzie Niemiec — Polsce, drugi zaś stanowiła ciefawość, jaz 
tie informacje, w jaim tonie, formie i tendencji będą podas 
ne w świat w oświetleniu berlinsfiego uczonego. 

Oto poniżej streszczenie tego rzeczywiście 3 powyższych 
względów ciefawedo odczytu. 

Ra wstępie prelegent zastrzegł się, że odczyt jego poe 
zbawiony jest zupełnie wszeltich osobistych zapattywań. Pros 
sił słuchaczy, by uwagi, jatfie na zapowiedziany temat usłys 
sią, przyjęte były jato rzeczywistość fattów, obserwowanych 
i sprawdzanych pod zupełnie rzeczGddym tątem patrzenia. 

ta wstępie stwieroził, iż na wschodzie Niemiec pow- 
stał po wieltiej wojnie nowy świat, podzielony na Owie 3u- 
pełnie odrębne części: Dolsta i Sowicty, 3 powstaniem tego 
nowego świata muszą się Giemcy liczyć. Co do Polsti, 
stwierdził, iż state zdanie niemiectłie o Polafacb: „Ppolitiłer 
in der Dichtung, Dichter in der Polityt" (politycy w poezji, 
poeci w polityce), zostało zachwiane. Państwo, streślone 3 
tarty politycznej, państwo umarte i pogrzebane, żyjące tylto 
polityfą poezji, powstało nagle, by żyć nie poezją polityfi, 
lecz jej najtealniejszą proją. 

po0dawszy następnie statystytę procentową narodowo- 
ści, zamieszłujących te nowe mocarstwo, sąsiadujące 3 Riem- 
cami, porównał rzeczowo i jędrnie Owa, jego zdaniem, głów- 
ne i chatafterystyczne ofresy jycia młodego mocarstwa, a 
mianowicie: pierwszy od rofu 1918 do 1926 i drugi od ro- 
fu 1926 Do dzisiaj. 

W pierwszym 3 nich młode pajtistwo stawiało pierwsze 
swe trofi, 3 punftu obserwacyjnego polityfi, bardzo chwieje 
ne, niepewne i — mało wtójące. Poeslit pewne momenty 
3 polityti rolnej, elfonomicznej, finansowej, ciągłe jej załamys 
wanie się i fatastrofy. Wspomniał o ciąqle powstających 
i upadających gabinetach, o niezqodzie i oOemoralizacji. 

Aż nadszedł czas przewrotu majowego. Ra widowni poz 
jawił się „der alte polnische Wevolutionaer" (stary, polsfti 
rewolucjonista) piłsuosti. „Już samo zjawienie się jego na 
arenie było sanacją* (dosłownie). VI twarde i silne rece 
ujął w jednym momencie całe życie Polsti. 

J stąd datuje się Oruqi, zwrotny ofres w życiu pań» 
stwowym. Ofres zaledwie 2 letni wyfazał też szalony poz 
stęp, tat, że co do losów Dalszych Polsti dzisiaj już nie może 
być podzielonych 30ań. Złoty polsfi od pierwszego Onia poz 
jawienia się na arenie życia państwoweqdo Marszałta. Pit- 
suostiego stanął na jednem miejscu i nie drengi. Produtcja 
rolna i górnicza wzrosły qdwałtownie (gewaltsam). Mimo 
wojny 3 Niemcami, Polsta potrafiła utrzymać natfreślone soz 
bie stanowisto. SNajwięfszą chwałą i bezsptzeczną 3asłudą 
piłsubstiego jest w dziedzinie polityti finansowej uzystanie 
pożyczłi amerytaństiej, co jest Oowodem zaufania zagranicy 
do tego radu. 

Charatterystycznym jest zwrot: „Pitsudsti dotończył na 
tem polu stabilizacji“. 

przeszedłszy następnie treściwie charatterystyfę ugrus 
powań i stronnictw w polsce i stosuntu ich do Matrsialfa 
Pitsudstiego — stwieroził, iż ostatnie wybory w polsce wys 
fazały niezbicie, iż więfszość obywateli państwa stoi nież 
wzruszenie przy Marszałtu piłsuostim. Wsród obcych naro» 
dowości, żamieszłujących polstę — mówi berlitsfi uczony — 
jedynie Rusini i Białorusini otazują jeszcze dążenia separa- 
tystyezne. Niemcy i Żydzi otazali się lojalnymi, oopłacając 
się lojalnością wobec Matszałta piłsuostiego, ttórefo vez 
wizą jest: wolność. (przyszłość pofaże, czy istotnie Stiemcy 
w polsce olaja się lojalnymi obywatelami, jat to zapowiada 
miemiecti prelegent. Przyp. Neo.). 

MyniE wyborów cbaratteryzuje trótło: „Zwyciężył nie 
rząd, bo to nie zawsze jest trudne, ale jego dobra wola“. 
Ratreśliwszy w tońcu treściwie politytę zagraniczną Polsti, 
tończy swój interesujący wyfłao zapowiedzi następnego wys 
fładu o państwach bałtyckich. 

3 wyfłudu tego uczonego niemiecticgo to najważniejsze: 


je qtos jego, jalo Giemca bezstronnego, a zapatrującego się 
rzeczowo i trzejwo, szedł w świat na niemiectiej fali radjo- 
fonicznej. Rie chciał i nie wniał tłamać. 

To też znał czasu. 


Sprawy polityczne. 

Polska. Wyniki wyborów do Senatu są następujące: 
Lista Nr. 1 (Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem uzys- 
kała 50 mandatów. Lista Nr. 2 (Polska Partja Socjalistycz- 
na) 11 mandatów. Lista Nr. 3 (Wyzwolenie) 7 mandatów. 
Lista Nr. 7 (Narodowa Partja Robotnicza) 3 mandaty. Lista 
Nr. 10 (Stronnictwo Chłopskie) 5 mandaty. Lista Nr. 24 
(Lista Katolicko-Narodowa) 10 mandatów. Lista 25 (Polski 
Blok Katolicki Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piast“ i 
Chrześcijańskiej Demokracji) 6 mandatów. Z listy Korfan- 
tego 1 mandat. Z listy niemieckiej 4 mandaty. Z-listy u- 
kraińskiej 10 mandatów. Z listy żydowskiej 6 mandatów. 
Z tego wynika, że największą ilość mandatów zyskała lista 
Nr. 1, co jest dowodem wyrobienia społecznego i politycz- 
nego wyborców, których wiek i doświadczenie dyktuje wy- 
soki poziom trosk o najwyższe dobro państwa i przez też 
żywioły komunistyczne poniosły przy wyborach zupełną 
klęskę. i 
— W sobote dnia 10 b. m, p. minister Zaleski odbył 
w Genewie konferencję z niemieckim ministrem spraw za- 
granicznych, Stresemannem. Poruszone były możliwości 
przyśpieszenia rokowań handlowych. Ministrowie wyjaśnili 
sobie wszystkie kwestje sporne, rozstając się z przekona- 
niem, iż rozmowa ta przyczyni się do usunięcia istnieją- 
cych przeszkód. : 

Gdańsk. Nacjonaliści gdańscy zażądali w sejmie 
gdańskim utworzenia komisji śledczej, celem# zbadania, czy 
zarządzenie senatu, likwidujące gdańską „Einwohnerwehr*, 
zostało wydane skutkiem odpowiedniego polecenia rządu 
polskiego. Wniosek ten zmierza do utrudnienia obecnej sy- 
tuacji senatowi gdańskiemu, przez wzbudzenie w ludności 
gdańskiej mniemania, że senat gdański w swych zadaniach 
wewnętrzno-politycznych uzależniony jest od rządu pol- 
skiego. Senat gdański natychmiast udzielił nacjonalistom 
odpowiedzi, stwierdzającej, iż wszystkie ich intrygi nie od- 
powiadają istotnemu stanowi rzeczy, gdyż gdańska „Ein- 
wohnerwehr* została rozwiązana ze względów oszczędnoś- 
ciowych i ze względu na brak istotnych przyczyn do utrzy- 
mywania tej organizacji. 

Rosja Sowiecka. W moskiewskich kołach dyplo- 
matycznych stwierdzają znaczne pogorszenie się stosunków 
niemiecko-sowieckich. Zwrot ten w stosunkach pomiędzy 
republiką niemiecką a Sowietami przypisują tu świadomej 
akcji rządu Sowieckiego w tym kierunku. 

— Od pewnego czasu na służbę wartowniczą do Krem- 
lu, rezydencji rządu sowieckiego w Moskwie, coraz częś- 
ciej wyznaczane są oddziały chińskie. l 

Francja. Policja paryska wykryła aferę szpiegowską 
na rzecz Rosji Sowieckiej. Urzędniczka, pracująca w szkole 
lotniczej w Versalu pod Paryżem, wykiadała tajne .doku- 
menty państwowe i sprzedawała takowe podoficerowi, któ- 
ry z kolei więczał papiery agentom wywiadu sowieckiego. 


RZECZY CIEKAWE. 

Ilość rozwodów. Według statystyki amerykańskiej 
przyjada jeden rozwód: w Kanadzie na 161 małżeństw, w 
Anglji na 96 małżeństw, w Szwecji na 33 małżeństw, w 
w Niemczech i Nowej Zelandji na 24 małżeństw, w Danii 
na 23 małżeństw, we Francj' na 21 małżeństw. w Szwaj- 
carji na 16 małżeństw, w Japonii na 8 małżeństw, w Sta- 
nach Zjednoczonych na 7,6 małżeństw. 

Szczep Nuer — ludzie bociany. Tam, gdzie 
biały Nil, powyżej Faszody, rozlewa swoje wody, jezioro 
No tworzy wielkie bagna, zamieszkale przez szczep Nuer, 
który niedawno zamordował angielskiego komisaiza PER 
gussona. Szczep ten, żyjący od wieków na moczarach i 
bagnach, wyg'ąd swój upod: bnił do ptaków brodzących i 
stąd nadano mu imię ludzi bocianów. Rzymscy geografo- 
wie: Strabo i Plinjusz, cpisują już ziemnowodny wygląd 
tych czarnych z dokładnością, nie pozostawiającą wą pli- 
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wości, że o dzisiejszych mordercach Fergussona mowa. 
Wyglądają oni, jak olbrzymi, ale po bliższem przyjrzeniu 
się, stwierdza się, że mają kadłuby karłów, osadzone na no- 
gach wysokich, niby szczudła. Są naprawdę zbudowani na 
wzór ptaków brodzących, szczupli i smukli, oszamiepropor- 
cjonaluie długich nogach. Odważni i nieustraszeni w swoich 
bagnach i na wodzie, zresztą są bardzo nieśmiali. Na hi- 
popotamy polują z tratw, powiązanych z chróstu, do poło- 
wy zanurzeni w wodzie, a łodzie ich, wyżłobione z pnia 
palm różnego gatunku, mają szpary i rysy zalepione bło- 
tem Nilu. Między szczepem Nuer a ich sąsiadami Dinka 
trwa spór odwieczny, jak historja Jakóba i Ezawa. Wspól- 
ny przodek obu szczepów pozostawił dwóm swym synom 
równy spadek, ale młodszy oszukał starszego o prawo pier- 
worodztwa i od tego czasu trwają bezustannie walki, napa- 
ści i zemsty. Całe bogactwo ludzi bocianów stanowi bydło. 
Mężczyźni śpią w szopach z trawy, a leżą na popiele. Są 
dla kobiet tak surowymi, że prawie każda z nich ma plecy 
posiniaczone od bicia. Pomimo to cena kobiet w ostatnich 
czasach bardzo poszła w górę w plemieniu tem, tak, że nie 
można dostać tam żony poniżej 25 sztuk bydła. 


Nasze bajki. 


GROBLA. 
By uchronić swe grunta od zalewu fali, 
Włościanie Lichoradza groblę zbudowali. 
Nazwozili kamieni, chrustu, ziemi, gliny, 
Ubili wał, poszyli, riasiali wikliny, 
Wierzb nasadzili i cieszą się chłopi, 
Ze ich staw nie zatopi. 
Próżno woda się pieni, 
Że tyle kamieni 
Ma na dnie koryta: 
Musi stać i kwita. 
Tama stała, póki żyli, 
Go ją bili. 
Dzieła przodków nie umie ocenić ród nowy. 
_ Wnuk Maćka w rozprawie chk psko-honorowej 
Przetrącił kłonicę 
O wnuka Kuby ramię, 
A iżby szkodą sfrasuwane lice 
Rozchmurzyć, bieży ściąć nową na tamie; 
Wnuk Grzeli nie ma liter, w te pędy na tame; 
Wicek (wnuk) rąbie na niej budulec na bramę 
(Brama niezbędna w porządnej zagrodzie, 
Jak zrąb u studni); 
Stawia komin wnuk Gajdy i też tamę bodzie, 
Bo w tamie darmo glina, a kupić ją trudniej. 
Jak tu nie wziąć, gdy coś blisko, 
Myśli sobie wnuk Rocha; 
Słowem, czy po kosisko, 
Czy po hołobłę 1), 
Czy po wiełe, czy po trocha, 
Wszyscy na groblę. 
Mozolne budowanie, ale snadre psusie, 
Przetarli chłopi tamę, by wiecheć w bucie, 
Widząc taką gospodarkę, 
Pomrukiwał staw czasem, jak miś, gdy łup wietrzy, 
Krótko mówiąc, nie przeszło lat dziesiątków ze trzy, 
' Znalazłszy w tamie tu i owdzie szparkę, 
Wciskał w nią staw rozjarzmiony 
Strumienie, jak lis pazury l 
Wtyka 
Między przęsła kurnika. 
Wiosra! wiosna! — Odrodzenie, choć nieraz i zguba. 
Pękła lodów łuska gruba; 
Z chlapotem zgiełcznym rzeczki, rowy leją męty 
W rzek gardziele. Staw zaryczał wzdęty. 
Zerwał się wicher: z krą, ilem i pianą 
Pędzi falę wezbraną, 
Wściekła fala kruszy, łamie... 
Już po tamie! już po tamie! 
Sław wziął co swoje: bramy, litry i kłonice, 
Nadto zalał okolicę. Jan Lemański. 


1) Hołoble, łuk drewniany nad głowa konia, przytwierdzony do dyszla. 


bazeta Mazursta 


Ś fraju i ze świata. 

Działdowo. 3 Rady Miejstiej. W środę onia 7 
b. m. zwołał przewodniczący Rady Miejsticj nagte zebranie, 
Ra potządłu obrad była tylfo jedna sprawa, dotycząca od- 
stąpienia gruntu pod budowę placówti Ola Straży Celnej. 
Do uchwaleniu naqłości, za0ecydowała Kada Miejsta odstą: 
pić Straży Celnej w Działdowie qrunt pod budowę placówti 
ola pięciu rodzin, położonego przy wieży wodnej, o łącznym 
obszarze 1 ba po cenie 250 złotych 3a 1 mórg. pomię0zy ine 
nemi uchwaliła Rada Miejsta zobowiązać Straż Celną 00 
ufończenia budowy w ciagu dwóch lat, gdyż w przeciwnym 
rasie przechodzi qrunt 3 powrotem na własność miasta. jar 
miar Straży Celnej należy powitać ta w interesie Ola miej, 
jaf i na rozbudowe miasta. 

— Uroczystość w dniu 19:90 marca. 3 otazji 
imienin Pana Marszałta Piłsuostiedo odbedzie się w Dział: 
dowie uroczysty obchód, ttóry rozpocznie Ufademja, urzadz: 
na w niedzielę ònia 18 b. m. o godzinie Sztej po południu w 
sali doteclu Polsliego. Słowo wstępne wyqłosi Dytettor Ses 
minarjum państwowego, p. Biedrawa. Wieczorem odbędzie 
się uroczysty capstrzyt na Ryntu. W poniedzialeć ònia 19 
b. m. rano ooptawione zostaną uroczyste nabożeństwa w fos 
ściołach: ewangelickim i tatolictim, poczem nastąpi uroczysz 
tość wojstowa. 

— Rasa Słarvbowa fomunifuje: Podaje się do pu- 
blicznej wiadomości, że Oziałoowsta Rasa Statbowa ptzyje 
muje codziennie interesantów od godziny 8 rano do 14 (2) 
po południu, zaś w soboty o0 godziny 8 rano do 12 minut 
30 w południe. 

— Samobójstwo w Katzymiu. W ponicóziałeł 
dnia 5 b. m. ofoło godziny 3 nad ranem odebrała sobie jy- 
cie przez powieszenie GO-lctnia Amalja Grabsfa, wdowa, zas 
mieszłała w Rarzymiu. Rieszcjęśliwa chorowała ọ0 trzech 
miesięcy na serce i umysłowo. Wstutet tych cierpień, leżąc 
w łóżfu, wzięła prześciergoło 3 łójżła, założyła na bafu u belfi 
i powiesiła się. Rano tegoz nia o godzinie 7, dy jej syn, 
ftóry sypiał w Oruqiem pofoju, przebudziwszy się, chciał wejść 
00 matti, nie mógł Orzwi otworzyć, qoyż byly zamnięte na 
flucz, a widzac przez dziurfę oò flucza matte, Pleczgca na 
łóżłu nieruchoma, otworzył przemocą ofno i wszedł pr3c3 tas 
fowe do półoju nieszczęśliwej, qdOzie przedstawił mu się os 
fropny widof, qoyi zobaczył swą mattę powieszoną. Riesz» 
częśliwa tobieta posiadała swój własny dom miesztalny i jedz 
nego syna, liczącego lat 20. 

Riezwytła fala mrozów i śmiegów nawiedziła 
całą Polsfe i trwała przez flta Oni. Mróz był tem Oofucjze 
liwszy, je towarzyszył mu silny (4 metry na sefunoę), pók 
nocho+wschodni wiatr, oraz obfite opady i butze śnieżne na 
zachodzie Traju, Sajsilniejszy mróz, bo aż 22 stopnie, zano= 
towano w Kowlu. Jeszcze więtsze burze śnieżne szalały nað 
Anqlją i Riemcami, a w południowej Stancji mróz dochodził 
do 7 stopni. gala mrozów objęła nawet Szwajcarję, Wegry, 
Xumunję i część Juqosławji, a w Wosji curopejsfiej mróz 
dochodził oo 25 stopni. 

3 3a ordonu, i 

Olsztyn. „Dolfstrauertaq" urządzili Siemcy Ola poles 
qgłych na wojnie światowej żołnierzy. J w Olsztynie ocbyła 
się tata uroczystość. (Gbaratterystycznym był fatt, je pomi- 
mo nawoływania qazet niemiectich Oo mywieszania sztandde 
tów na znał żałoby do połowy masztu, to jedna? chorąqwie 
policzyć było można na pięciu palcach. WO śródmieściu wi- 
siały dwie na budyniu „Allensteinec Zeitung“, więcej chos 
tącwi nie można było odnależć, chociaż wiclu uczestnitów 
pochodu napewno posiada chorągwie. Obojętność ta ogólnie 
poopaoała tażcemu w oczy. 

ETE. Przed tutejszym sqdem odbywa się wiciki proces 
o przemycanie toni. Dstarżeni wytrecają się. jaf tylto się a. 
Wszyscy naturalnie uważają się 3a niewinnych. Murarz Rles 
fotfa 3 Minewa wytletotał nawet, je został przez Polatów 
namówiony do przemytnictwa. Po niemiecłu słyszy się to 
qrożniej, gòyj powiedział, je został „Von den Polen ver-s 
fuebrt". Spodziewamy się, że są0 tenu Klcfotce uwierzy 
i uwolni do odò winy i fary. — W „Unser Masurenland“, 
dodatu do „Kycter Zeitung“, nauczyciel Śroschell tłómaczy 
fonieczność zmiany nazwy wiosti „Scbitoren* (Sifory) na 
„Wellþecim“. Stauczyciel ten twierdzi, je wiostfi mazuystie nos 
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szą „tauderwelsche Ramen“ i muszą być przechtzczone, qoyi 
Niemcy na zachodzie 3 tych nazw się śmieją i wyszydzają. 
Zmiany te nie powodują zbyt wieltich tosztów, potrzeba tyllo 
zmienić pieczęć i tablicę 3 oznaczeniem miejscowości. Dlaczes 
do Riemcy mają sobie napizytłao łamać języłi, wymawiając 
nazwę wiosfi Rezywiństen (Rrzywutstie), Balamutowen (Sa: 
łamutowo) to przecież nazwa przeopotopowa. 3 tych wszyst= 
Fich przyczyn występuje nauczyciel Borschell 3 Rrzywińst za 
germanizacja nazw wioseł i innych miejscowości mazurskich. 

DlecFo. Sfutłiem rozporządzenia ministerstwa prus- 
Fiego, zamieniono polstą nazwę miejscowości „ROzawe“ na 
„Rostau”. Bermaniacja więc nazw miejscowości na Mazue 
rach postępuje szybto naprzód, AU w Tyrolu połuoniowym 
ten sami system włosfi Niemey bardzo potępiają. Dt — los 
dita perusta. 

Rrólewiec. „Rocniqsberter Voltszcitung wstazuje 
na miesłychaną Orożygnę, panującą w Prusach Wschodnich, 
oraz na nistg płacę ludu roboczego. pismo to żąda na tym 
polu pomocy radu. A tal — na cele qexrmunizacyjne zawsze 
są pieniądze, a tylfo niema pieniędzy na to, co rzeczywiście 
potrzeba. — Socjaliści utządziii w Królewcu „Ozień prusti*, 
w ttórys wziął tafie udział prusti minister spraw zagra: 
nicznych, Brzesiństi. podał on w przemowie swojej cietawe 
szczegóły. dotyczące polityczneqo zapatrywania wyższych urzcde 
nitów w Prusach, 10 Prusach mamy 12 naczelnych prezes 
sów, 3 ttórych 3 należy do centrum. 8 do demoftacji, 2 co 
niemiectiej partji ludoowej, a 4 do socjaloemotvacji. J 32 prez 
zesów rejencji jest 6 socjaloemotratów, 7 centrowców, 8 des 
motratów, a teszta są człontami niemieckiej partji ludowej, 
"lub bezpartyjni. 3 30 prezydentów policji jest 15 socjalocmo= 
fratów, 5 centrowców, 4 demofratów, 3 ludowców, a 8 nie 
należy do żadnej partii. 5 416 lanoratów jest 55 socjalde: 
moftatów, 47 demotratów, 81 centrowców, 74 ludowców, 
2 nacjonalistów i 153 bezpattyjnych (7). iS 

Ze świata. md 4 

Rocznica u sąsiadów. (Estończycy obchodzili nies 
Dawno uroczyście dziesięciolecie swej nicpodleqdłości. Warto 
przypomnieć dzieje tych naszych sąsiadów. Naród przed sied- 
miu 3 dórą wiefami ujarzmiony przez obcych, umiał to przes 
trwać, zachowując mowę ojczystą i poczucie swej odrębności 
aż do naszych czasów. WU niewola to była twarda. Rozpoczęły 
ją rządy Rawalerów Micczowych, ttórzy, niby to niosąc wiarę 
qbrystusową do tej pogaństiej wówczas trainy, pozbawili 
luo estoństi własnej państwowości i zafuli go w jatzmo 
niewoli pańszczyżnianej. potem następują rządy szwedzłie, a 
po stu latach przemoc mostiewsta. Lud cestońsfi nie uwłasz- 
czony. stazany był na tfrwawą pracę na rzecz posiadaczy 
dóbr rycerstich — nadbałtyckich baronów, ttórzy niemcją do, 
goy jednocześnie administracja rosyjsta starała się qo Tusze 
czyć znanemi w byłej Ronqresówce metodami. Ale twardy 
wieśniaf estońnsti umiał przetrwać to wszysto. reszcie 
dnia 24 lutego 1918 rotu (po rewolucji rosyjstiej) iEstońe 
ezycy ogłosił swoją niepodległość i odtąd rozwija się po: 
myślnie ich republifa. Jch życie gospodarcze szybło Ożwiq= 
neto się po wojennem zniszczeniu, & oświata stoi bardzo wys 
sofo, qoy; nie umiejących czytać i pisać niema wcale. Mmieją 
pracować ci nasi sąsiedzi, Wocznicę uzystania swej niepo. 
lcqłości obchodzili bardzo uroczyście. Mty im przesyłamy serz 
deczne życzenia dalszej, pomyślnej i owocnej pracy. 

Straszna tatastrofa w Ralifornji w Ame: 
tyce. Jal donoszą 3 miasta Los Angelos, zerwana została 
w Ralifornji wielta tama. Sześć miejscowości zostało zupcłe 
nie zalanych i znistczonych. Ofiar w ludziach obliczają na prze» 
sło 1000 osób. Straty materjalne sę ogromne. 


Dporadnit gospodarsti. 


OD fartoflach 

Rartofle czyli ziemniati stanowią bardzo dawny artytuł 
spożywczy. Stosuntowo tanie, dość pożywne i bardzo sycąe 
ce, stały się qłównem pożywieniem szeroficy warstw ludno= 
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ści. przytem nie uprzytezą sie przy niemal codziennem spos 
żywaniu. Wartofle zawierają 75 procent wody, 20 procent 
macki, oloto 2 procent białta, odrobinę tłuszczu, soli spo» 
jywczych i cutru. 3 powodu bratu większej ilości białta i 
tłuszczu ME nadaja się one do wyłącznego pożywienia. Cge 
ste objawy anemji (niedotrwistość przez złe odżywianie) i ane 
qielstiej choroby u ubogie) ludności, pochodzą właśnie od 
spożywania fattofli, bez dodatfu innych połarmów, bogatych 
w białto, tłuszcz i sole spożywcze. Przez fałszywy sposób 
gotowania tracą tartofle jeszcze wiele ze swych spożywczych 
części. Stajpożywniejsze są tartofle, pieczone w łupinie. Gos 
towane tartofle w łupinie są pożywniejsze od qotowanych 
w stanic obranym. 3 wodą mianowicie olewa się część 
soli spożywczych. Gotowane w łupinach nabierają jednat 
szczególnego smatu, a na wiosnę, qoy łupiny zawierają wię: 
cej solaniny, modą nawet być sztooliwe. Rajwłaściwszy spoz 
sób gotowania tartoflii odbywa się w patrze. Do tego po- 
trzeba qavnfa o dnie Oziurfowanem, albo 3 siatłi. WRartojle 
obrane i osolonc, stawin się w talim gatntu na rodzaj eyn- 
ti, Oobtze dostosowanej i napełnionej wodą. Barnet przyłry: 
wa się szczelnie przytrywią. Gotowane w parze, są Eattofle 
bardzo syptie i smaczne. Siqdy nie powinno się tartofli o- 
bictać 3a wcześnie i zostawiać w wodzie, aż nadejdzie czas 
gotowania. Kartofle trzeba w ten sposób dotować, żeby były 


mięttię tuż przed wydaniem. Po odlaniu wody, powinny pos — 


stać szczelnie przytryte przez filfa minut, poczem należy je 
zaraz podać. zachowują wtedy swój właściwy zapach i sma. 
Rartofle, przysmażane na smalcu, są dość cięjto strawne. 
Smażone na maśle są sttuwniejszce, ale nie trzeba ich za duzo 
jeść na trótfo przed spaniem, jeśli się chce mieć spofojny 
i leffi sen. 


Wędzenie, 

O ile niema się wędjarni na miejscu, gezie oddać by 
można mięsiwo do wędzenia, to najlepiej jest węDzić po pros 
stu w fominie. bija się bafi wewnątrz tomina u górnego 
wylotu i na nich się mięsiwo na sznuttach zawiesza, 1 òy- 
mie dorącym mięso się piecze a nie węozi, więc stale dym 
chłodny podtrzymywać trzeba. M tym celu pali się trocina= 
mi, dałązfami sosnowemi i drzazdami, ftóre tleją wolno, a 
nie palą się płomieniem. Ra noc mędzenia przerywać nie naz 
leży, a w fażdym razie nigdy nie na długo, bo wtedy mięso 
zepsuć się może. Dobrze uwędzone szynti, tiełbasy i poled- 
wice miesiącami całemt przechowywać moina, powieszone w 
suchej spiżarni. KRielbasy wędzą sie 4—5 Omi. szynti 6—8 
oni, boczłi 4—6 ©mi i tyleż prawie polęowice. Te jednat, po 
wyjęciu 3 marynowaniu, otatzać trzeba O0obtzc w otrębach 
grubych, obwinąć w papier, obszjnurować szpaqatem i wtedy 
dopiero wieszać w Qymie. Mnitamy przez to Z0ejmomama 
przy frajaniu całej warstwy mięsa suchego. Słonina, uprzedź 
nio pottzymana w soli i podwarynowana w Potzeniach, we- 
dzi się ta? dlugo, jat syyni. Powinna być przezroczysta po 
wędzeniu i o stórce zarumienionej. żywa się ttajana na sit 
rowo i dłudo się przechowuje, missae w suchej spiżarni. 


Wesoly fącił. 


T wier EJESĘ LG 

Wqromicdo wzrostu murzyn stangł przed sadem ze słara 
ta, że żona bije qo i znęca się nad nim. Zdziwiony sę0sia 
pyta stariąceqo, ja? moqła zwyłła Fobiecina potonać taficgo 
olbrzyma i czem qo biła. 

— Panie sedzia, biła mnie po glowie łopatą od węgli! 

— Alc na qłowie państiej — woła sędzia —— niema najs 
mniejszych śladów bicia! 

— Tat, panie sęd3io, — odpowiada murzyn — na mnie 
śladów niema, ale niech pan sęOzia Faje pofazać sobie łopatę. 
„Bazcta Mazursta: i „Rowinmy” pisma, poświęco: 
ne sprawom ludu ewantelicfieto, wychodzą co niedzielę. Pre 
numerata fosztuje miesięcznie 60 groszy, za przesłanie 00 Dos 
mu 10 groszy, rajem 70 gr.. co wynosi fwartalnie 2 złote. 
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